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| PONIEDZIAŁEK dnia 4 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. * 
Jenerał Gubernator M. S. Warszawy. 


= 


Obywatele! labo'Wsze chmocny pobłogosławił orę - 


Żowi Naszemu, i nieprzyjaciel odparty, liczne swo- 
jej klęski pozostawił nam zakłady, Miasto jednak 
Warszawa nie przestalo być uważane za będące w 
stanie oblężenia, więcćj może niż kiedykolwiek, na 
ściśłóm dopełnieniu obowiązków Gwardji Narodowćj 
1 Straży bezpieczeństwa całość , spokojność i bez- 
pieczeństwo stolicy polega, zawiadamiam przeto ka- 
Żdego należącego tak do Gwardji Narodowćj jako 
też straży bezpieczeństwa, ażeby się ciągle za co- 
dziennie mającego służbę uważał i był w każdćj 
chwili gotowym do wystąpienia za danym rozkazem 
do boju. Dobro kraju, dobro Wasze własnć Oby- 
watele i Waszych Rodzin od tćj czujności zależy ; 
a jak z jednćj strony miło mi będzić oddać spra- 
wiedliwość pełniącym gorliwie tak święty obowią= 
zęk, tak z drugićj ostrzegam, Że na opieszałych lub 
wykraczających przeciw przepisom za najmnićjsze 
uchybienia najsurowsze kary prawa wojennego wy- 
mierzę, 

Uważałbym się wszakże za szczęśliwego, gdyby 
mnie postępowanie Gwardj Narodowćj i Straży bez- 
pieczeństwa od tak przykrego obowiązku uwolniło. 

Warszawa, dnia 2 Kwietnia 1831. 

Jenerał Piechoty J. Hr. Krukowiecki. 
Smmm TEENE PROD 


Na mocy wniosku na posiedzeniu Jzby Poselskiej 


d. 30 Marca r.-b. uczynionego i jednomyślnością przy- 
Igo, wezwani zostali Posłowie i Deputówani na Sejm 
3 bezzwłocznie do miejsca obrad Sejmu, to jest: do 


TeS. Warez, najdalćj do d. 15 b. m. zjechać raczyli, 
lub w razie n 


iemożności, takową najdokładniejszemi 
dowod 


ami Prawnemi, stósownie do Uchwały z dnia 12 
Lutego w. b. udowodnili, 


R -— O nak 
- 


— Dnia wczorajszego na podziękowanie Bocu za 
otrzymane zwycięztwo nad nieprzyjacielem, odbyło 


Kwietnia 1831 roku 


odz: $ rano 


R A ZZ DZI rnz 


się w Archi-Katedrze Warszawskićj Nabożeństwo, na 
którćm znajdowali się: Rząd Narodowy, Członki Izb 
Sejmowych, Ministrowie, Gubernator M. Warszawy 
i wszycy Urzędnicy Stolicy, tudzież Gwardja narode- 
wa. -W czasie hymnu Sgo Ambrożego, działa ogło- 
siły to pienie Mieszkańcom Stolicy. — Wieczorem 
oświecono Miasto. : 

Wojsko Polskie pod Wodzą Naczelnego Wodza od 
parły dnia 2 Kwietnia nieprzyjaciela aż za Kału- 
szyn, gdzie tenże popsuł mosty na szose, i za ba- 
gnami obwarowawszy się Artyllerją obrał sobie o- 
bronne stanowisko ; dnia tego zabrano nieprzyjacie- 
lowi sześć dział i znaczną liczbę jeńców, przypro- 
wadzono ich do Warszawy do 5000, a wczoraj wie- 
czorem 9 officerów i 860 ludzi. Nasi zabrali wiele 
bagaży, a nawet kilka pojazdów, które wczoraj przy- 
szły do Warszawy, w 
— Między jeńcami Rossyjskiemi jest wielu rodowi- 
tych Polaków ale zmoskalonych, którzy Żałuiąj zy- 
sków ciągnionych z administracyi zołnierzy i tym 
argumentem popieraią przywiązanie swe do sprawy 
przywłasczycieli. 

—jJeden z Żołnierzy polskich przepowiada, że Dybicz 
następujący zda rapport Mikołajowi o obecnćj bitwie: 
„W nocy z dnia 30 na 31 Marca buntownicy poważyli 
się po zdradziecku wpaść na mały oddział wojska 
W. C. Mości nie sprawiwszy w nim wielkićj szkody. 
Dowódzca tego oddziału osądził za rzecz korzystną 
cofnąć się do Brześcia, bo to z' ogólnego planu wy- 


padało.” 


a 


(Artykuł nadesłany.) 

Miło jest widzićć w różnych częściach miasta pełno 
młodych Żołnierzy nauczanych musztry przez star- 
szych i doświadczonych lub przez Podoffieerów. 
Wielka w tym względzie panuje u nas czynność, i za 
powiada uzupełnienie i powiększenie naszych sze- 
regów. — Ale jakiż'żal i smutek przejmuje serce spo- 
tykając często takich nauczycieli, którzy się niecier- 
pliwią naturalną niewprawnością młodych żołnierży, 


(12 ): 


i Że z gorszeniem patrzących, biją nielitościwie tych 


poczciwych choć, „trochę niezgrabnych ` z razu chło- 
paków. — Widzieliśmy nawet bijących kolbą w piersi* 


Co dla zdrowia iest wielu szkodliw i dla nauki 
niepomocne, — bo uwaga młodego Żołnierza odry- 
wana Jest od musztry przeczuciem karyżi bólu. Mo= 


ralńy zaś wpływ jest- rad mpjskkodliwszy: tómi-xa-, 


zami zabija się na śmiefć sżącunek i własna samo 
dzielna ieadh, bez którćj Żołnierz staje się zwie- 
rzęciem, machiną. — Obrzydza sobie stan wojsko- 
wy, wzdycha za wieśniacką swobodą, i nigdy się 
niewzniesie do jakiego bądź uczucia tćj ożywiają: 


céj i podnoszącćj prawdy, Że on ma być obrońcą; 


Agent 


oswobodzicielem ojczyzny. = Jeżeli tę siłę: n 
będziemy osłabiać — niszczyć z umysłu, w serci 
Żołnierzy, to nie spodziewajmy się po nich, nigdy 
Żadnych nadzwyczajnych wysileń. — Zdaje się, że 
w czasie wojny, można dać pokój tym zbytkowym 
pedantycznym wykończeniom musztry, która była 
potrzebna na parady do Saskiego placu. Są pewnie 
przypadki, gdzie oczywista nicchęć i nieuwaga za- 
sługują na ukaranie. — Ale to powinno być dopeł- 
nione z braterską cierpliwością i z niejakim wstrę= 
tem. — Trzeba teraz, aby była przecie jakaś różui- 
ca między Moskiewskićm a Polskić m nauczaniem. — 
Między niewolnikami, a ludźmi. — Oby te kilka 
słów trafiły do serca nauczających i przyczyniły 


się do ulżenia młodym Żołnierżom. Pewni jesteśmy, . 


Że to się dzicje, bez wiedy PP. Officerów, ktorzy 
inaczój niezawodnie pohamowaliby zbytnią gosłiwąść 
nauczających. 


(Artykuł nadesłany.) 
XX. Missjonarze Warszawscy. “` 

W starym Testamencie czytamy, że kiedy Ma- 
chabeusze walczyli na czele ludu Izraelskiego w celu 
oswobodzenia go z pod jarzma Syryjskich monar- 
chów, kaplani Boga wznosili błagalne pienia ozwy» 
cięstwo dla ludu i usiłowania jego silnie wspierali. — 
Znają (swoje obowiązki ku ojczyźnie kaplani nasi 
ale niestety ! znajdują sie pomiędzy nimi wyrodni 
synowiejjojczyzny, którzy nie pomni nietylko na obo- 
wiązki spóleczeństwa ale nawet i religijne, nie dość, 
że podług możności nie udzielają pomocy, ale na- 
wet dążą do przytłumienia ducha narodowego pa- 
tryotyzmu. — Z żalem tu wymienić musimy XX, Mis- 
sjonarzy Warszawskich. Krezusów Duchowieństwa 
polskiego, którzy się procentami potrzebujące nędzy 
wzbogacili i instytucją zwaną mons pietatis zby- 
tniem przywiązaniem do pedłych zysków skazili, 
a w czasie powstania Narodowego wywiozłszy swe 
skarby w bespieczne miejsca za granicę, tłumacząc 


tego przeduniotu. utrzymało sławę - "swoich. 


się ubóstwem, złołówkę jadug na potrzeby synów 


ojczyzny ofiarowali. Niechętni zaś nowemu po- 
rządkowi rzeczy, straciwszy nadzieję za dawnego 
Rządu ciągnionych zysków, przełożeni tego zgro- 
madzenia, potrafili natchnąć swoich podwładnych 
przewrotnością., do tego stopnia, Że w najświętszój 
-sprawie warodowćjy najświętszą. „br onia to jest: re- 
ligiją opierać jéj-się chcieli, —a pragnąć korzystać 
z niewiadomości mnićj oświeconych obrońców kraju 
usiłowali ich, sofizmatami fanatyzmu do odstąpienia 
od świętych obowiązkow naklonić. — Hańba ztąd 
na nich spływa, a przy ich postępowaniu usiłowa- 
nia innego duchowieństwa tak świeckiego jak zakonne= 
go w Stolicy Kraju są niezaprzeczonym dowodem ,;że 
Duchowieństwo polskie zawsze pierwsze w poświę- 
ceniu się dla ojczyzny od dawnych wieków, co do 


dników i godnie odpowiedziało obowiązkom a re- 
ligijnym jako i obywatelskim. Jezus Chrystus prze- 
klat a zewo figowe nie urodzajne, dając nam naukę, 
KA co nie przynosi korzyści, jest niepotrzebne. 

~ Szkodliwe zamiary, dążące do osłabienia ducha 
publicznego są str aegpĄ w oczach Boga i ludzi 4br»- 
dnią i bezkarnie ujść nie powinny. — Zgromadzenie 
Missjonarzy warszawskich ohydziło swe powołanie 
ipistnieć nie może. Rząd Narodowy funduszów jego 
mógłby korzystnie użyć na uposażenie Kolegiaty w 
Stolicy, obok katedry istotnie potrzebnej, przy 
której umieszczeni światli kapłani potrafią ocenić go- 
dność swego powołania, że będąc sługami Religji» 
Są zarazem sługami ojczyzny i wszelkie swe usiło- 
wania na ustalenie jćj szczęścia zmierzać są obowią- 
zani. — Szacujemy|religją ale nic nas skłonić nie 
zdoła do szanowania korporacji religijnych, które 
na wzgardę u narodu i potomności zasłużyły. — 


.. 


KORRESPONDENCJA CIEKAWA 
(Dalszy ciąg) 


å 


Warszawa d. 25 Października (6 Listopada) 1830. 
List byłego Ministra Oświecenia, do Stefana Gra- 
bowskiego. 

Z protokółu Rady dowiesz się Pan w szczegółach 
jakie były dyskussje o Fredrze, proszę Pana o tę 
jednę łaskę, abyś cierpliwie przeczytał. sam proło- 
kół, zważył dobrze wszystkie zarzuty i odpowiedzi 


i moich rozumowań nie odrzucił na bok, a wtedy 


spodziewam się, że zobaczysz jak wnioski nam po- 
dane były niezgodne z formami u nas przyjętemi , 
i przekonasz się, Że to nie biórzyści i podwładni 
wszczęli poróżnienie , ale że z samćj natury rzeczy 
powstała tu zazdrość, zwłaszcza gdy Szaniawski pier- 


wćj jeszcze miał na długi czas wyjechać , i w rzeczy 
samćj już wyjechał z Warszawy. Wszakże dzięki 
Bogu, Fredro już installowany jak najuroczyścićj, 
i od tćj chwili nie chcę się sprzeciwiać niczemu. 
Mówiłem i czyniłem co tylko do mnie nałeżało, bę- 
dę mu pomagał ile możności, i będę się z nim. ob- 
chodził po koleżeńsku, bo tego służba wymaga, ale 
gdyby ion podobnie ze mną postępował , czego na 
nieszczęście nie mogę się spodziewać. - Malkontenci 
garną się do niego a przy wschodzącćóm słońcu blednie- 


je to, które wpada w zaćmienie, tak było po wszystkie 


czasy, bo na podłości nigdy nie zbywało ludziom ; 
wysokie żaś względy mu przyznawane, albo które 
rzeczywiście posiada w Petersburgu ; sprawują, że 
w moim domu nawet nie jeden się tyłem. | mnie 
obraca, jednak ja znoszę cierpliwie to upokor: 
To pewna, Że Lubecki układa z nim plan 
reformy naszego Wydziału, i nawet głośno powia- 
- da, iż teraz jażeśmy pobici i zwyciężeni na głowę. 
Ale mówmy o czóm innćm. “= 
s Od kilku dni wszystkie tu głowy sąj zaprzątnione 
myślą o jakimś rozruchu, o jakićmś powstaniu., 
wreszcie nie wiedzićć o czóm, co nabawia niespo* 
kojnością familje, mięsza interessa, i wszystkich 
stawia w przykróm położeniu. Byłoby daleko go- 
rzćj, gdyby nie wyborny sposób postępowania Wgo 
hi i siy siidtylko dat Po. R. 1 
łu, ale i wspaniałomyślności, ktorćj nie można 
dosyć ocenić. Wpadł on na tę myśl wyborną, aby 
nie przywiązywać wiele wagi do niepewnych] pogło- 
sek i robić nadaremnego hałasu, nie zwalniając je- 
dnak w niczćm ostrożności istotnie potrzebnych. 


10. 
D. 5 (27) Października 1830 z Petersburga. 


List Ministra Sekretarza Stanu Stanisława do Gra- 
bowskiego Ministra Oświecenia. 


Nie widzę powodów do kollizji pomiędzy tobą a 
twoim spół-ministrem ; z Szaniawskim co innego, 
może zajśdź kollizja, ale z tobą jak i dla czego? 
bywszy tobą, nie trwożyłbym się tém bynajmnićjł; 
myślę jednak, Że najwięcćj ci muszą głowę twoję 
nabijać osoby cię otaczające w Komissji, Jabym na 
twojćm miejscu puścił ich wszystkich na cztery wia- 
try, a mego pomocnika używałbym jak innych człon- 

ów gó Komissji. Nie masz się czego obawiać 
nieszczęścia, jakie spotkało Wojdę, bo jeżeli chy- 
biasz , to chyba wpadając w drugą ostateczność, Żeś 
za nadto grzeczny dla wszystkich. Bez wątpienia, 
stan Europy jest zateważający, ale jak Bóg da, wszy- 
stko się Jeszcze może uspokoić, a w przeci- 
wnym razie, trzeba się umieć zdecydować i przy- 
gotować na wszystko, 


(13 ) 


HWyjątki z listów pocieszających Stefana Grabow- 
skiego do Ministra Ośw, 
EYA Petersburga d. 17 (29) Września 1830. 
Względem tego co się dzieje w Europie, widzę, 
iw korrespondecji dałekoś wyżćj nastrojony niż 
byłeś w ustnćj rozmowie, wszak cię zostawiłem spo- 
koniejszym w Warszawie, a w tym liście odchodzisz 
od przytomności. Zdaje się, jak gdyby cię nie co 
innego czekało, tylko albo śmierć z umartwienia, 
albo szubienica. Nie ztego nie będzie, wierzaj mi, 
kochany przyjacielu, nie zejdziesz nawet na taki 
los, abyś musiał własnemi rękami uprawiać który 
ogród w Krupkach. W rzeczy samćj, twój list mógł- 
by mnie nabawić niespokojnością, gdybym się nie 
spodziewał w następnym znaleść wyrazy twoje ulu- 
bione: „wszystko się układa albo się ułoży jak naj- 
lupićj.”. Uspokójże się, kochany kuzynie, wierz mi, 
niech sobie świat idzie jak może, a my się ogranicz- 
my wypełnianiem jak najściślejszćm naszych obowiąz: 
ków i t.d. i 
Z Petersburga d. 24 Września (6 Października 1830.) 
Twój list z 23 Września jeszcze smutniejszy od po- 
przedzającego. Sądziłby kto, ża już lada dzień ma- 
ja cię prowadzić na Śmierć; jeszcze raz powtarzam: 


nie ci nie będzię, i podzielam z tobą nadzieję, że 
kiedyś od razu się wypogodzisz it. d. 


Z Petersburga d. 8 (20) Października 1530. 


Jedno tylko słowo do ciebie, mój kochany kuzy- 
nie, z doniesieniem, Żem odebrał twój list z d. 8 
Października daleko smętniejszy od poprzedzających. 
Zaprawdę, w Lym liście jeszcześ niepewny Życia, ale 
twoja ufność w Opatrzności przemoże i zdoła cię 
uspokoić. 

R RZY 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
FRANCJA. 


Dzienniki francuzkie z dnia 23 Marca donosząc o 
klęsce wojsk moskiewskich w dniach 24 i 30 Lutego 
na polach Grochowa poniesionćj twierdzą, że z tego 
powodu zamiary Rosji względem innych Europy 
krajów w niwecz obrocone zostały. Constitutionnel 
donosząc, Że Moskale zamierzali osady wojskowe 
zaprowadzić w Polsce celem utrzymania jćj pod jarz- 
mem swego Cara, czyni uwagę, Że ta polityczna 
spekulacja mogła tylko być dziełem Osób nieobezna- 
nych z organizacją podobnych instytucyj; że łatwićj 
by było Baszy Egiplu osadzić Turcją Arabami a ni. 
Żeli włościan Moskiewskich przyzwyczaić do klimatu 
Polskiego. — Rossja musiałaby się zrzec wszelkich 


á ( 14 ') 


korzyści, jakich by się na przyszłość z podobnych 
ofiar spodziewała, niższa bowiem i mnićj oświecona 
klassa mieszkańców Polski ma w swych ręku wszy- 
sikie środki ua obronę ojczyzny potrzebne, a nie- 
tylko Francuzi po przejściu Renu nieśliby jćj pomoc 
ale może i Austrya w razie potrzeby ocaliłaby;W ar- 
szawę, jak niegdyś Polacy wybawili Wiedeń —, , 
Wiadomość ta czerpana z Gazety Augsburgskićj z nad- 
mienieniem, że wypadek bliski jest skutku.. prze- 
konywa nas widocznie, iź Naród Niemiecki niezapo- 
mniał wyświadczonych mu wąs przez Polaków przy 
końcu XVII wieku, " 

„Na posiedzeniu Izby Deputowanych dnia 22 Marca 


„wniesiono: 1. projekt uczynienia potrąceń w pensjach 
i gratyfikacjach z skarbu publicznego na rok 1831. 20 


aby Karólowi X wraz z potomstwem obojćj płci i ich 
małżonkom zabronić na zawsze wstępu do Francji, 
niedozwolić pod Żadnym pozorem pobierania docho- 
dów z dóbr posiadanych, aby oznaczyć ostateczny 
termin, kiedy te dobra mają bydź przedane a do 
czasu przedaży, aby dochody z dóbr pod Admini- 
stracją zostawały. —3. Tyczący się Pi «zięć 
Stanu, 

Dnia tegoż w Izbie parów minister Perier zdając 
sprawę o stanie Francji pomiędzy innemi, tak się 
wyraził ; 

„Francja i Król pragną pokoju, pragnie go ró» 

„„wnież Europa i inie ma w nićj mocarstwa, któremu 
„by wojna zapewnić mogła więcćj korzyści niżeli 
„strat. W samćj rzeczy rewolucja nasza mogła się 
„nie podobać, mogła sprawić niejakie w óbiebić 
„ale nie można twierdzić, aby jéj zasady zagrażały 
„tronom — Naród francuzki pomścił się zgwałcenia 
„„własnych swobód i odzyskał wolność. Uzbroił się 
„przeciwko krzywoprzysięstwu, zniszczył władzę 
„„dążącą do obalenia lnstytucji narodowych a pier- 
„wszćm usilowaniem jego zwycięztwa, było wznie- 
„Sienie Tronu i zabezpieczenie praw mu służących. 
„Najwłaściwszą rewolucji. naszćj chwałą było połą: 
„czenie rozumu z bohatyrstwem— wie o tem Europa, 
„wie dobrze, że w kraju wolnym opinie i chęci ob. 
„awiają się, ale ani chęci ani sposobu ich wyraże- 
„nia, tak przez pojedyńcze osoby, jako i przez stro- 
„nictwa nie może uważać za Życzenia rancji i jej 
„rządu; wie nakoniec, że nasza Rewolucja wierna 
„swoim zasadom, ma ogromne siły i w razie potrze- 
„„by oparłaby się wszystkim nieprzyjaciołom. 

„Lecz zaledwie rewolucja 1830 roku została do- 
„„konaną, pierwsza Francja ogłosiła zasadę niein- 
„terwencji,. zasadę, którćj niegdyś Żądali ci, co dziś 
„przeciwko nićj powstaja, którćj ja nauczyłem się 
„bronić w szrankach oppozycji narodowćj wówczas, 
„kiedy nam zagraźano wójną nad Renem, aby nas 


„skłonić do wojny z Hiszpanją.; Rząd jednak obo- 
„wiązany czuwać nad honorem i prawdziwym inte- 
„ressem narodu, nie czuje się być znaglonym do 
„„ponawiania, nawet w najlepszym zamiarze systematu 
,„Sgo przymierza, ani się zobowiązywać bezwarun= 
„kowo do wspierania powstających ludów nat wzór 
„„wwestauracji, która się zobowiązała na usługi Rzą- 
„sdów despotycznych. Ta nie inna jest zasaday na- 
„,sszego powstania, zastósujemy zasady nieinterwen- 
cji tam,” gdziekolwiek interess. Francji tego 
„wymagać będzie, wszędzie „ gdzie jćj zgwałcenie 
„zagrozić może niepodległości narodu i godności 
„Francji, gdy się zaś potrzeba jéj bronieniaokaże, 
„weźmiemy się do oręża, ale nie chcemy gwałtownie 
„narzucać téj zasady całćj Europie ani uchybiać neu- 
„tralności, aby we wszystkich=krajach była szano- 
„„waną, i co do tego, zostawiamy sobie wybór cza- 
„su i miejsca. Tak jest, Panowie, żądamy pokoju, 
„ale nigdy nie chcielibyśmy go okupić honorem i 
„niepodległością Francji. Niech jedna z tych ko- 
„nieczności okaże się , przekonamy, iż się nie lẹ- 
„„kamy odpowiedzialności *wynikającój m wojny.” 

4 Minister francuzki, jak poprzednio =w Izbie PEEN 
nych tak tu usiłuje pźokóną, że. ani honor Fran- 
c ky, ani jéj interess, nie wymagają interwencji rz 
da w teraźniejszych okolicznosciach politycznych 
Europy. 

"Możemy zapewnić Ministra, Że jeżeli teraz Ra 
Francji, przez Rossją obrażony nie został, już nie 
ma nic takiego coby. go na przyszłość obrazić mo» 
gło. Dostatecznie to wyświeciliśmy w Numerze 96 
Dziennika naszego. — Co się zaś tyczy interessu 
Francji, Minister mało wolność ceniący i w mnie- 
maniu, że przy jakim bądź królu, zawsze być mo- 
Że Ministrem, nie zna, albo raczćj znaćżnie chce 
prawdziwego interessu lądu francuzkiego, ale świa- 
tli dobrze myślący obywatele Francji i Polski, zna- 
ją go równie dokładnie, jak przewrotność i interes 
sowność Ministrów. Co się zaś tycze zastrzeżenią 
przez Ministra czasu i miejsca, kiedy interwencja 
dla Francji będzie potrzebną, zdaniem jest naszém, 
Że zapewne wtenozas to nastąpi, kiedy Moskale zaj- 
mą Belgią, Austryacy królestwo Sar dyńskie, i wszedł- 
szy do Francji, podyktają. powtórnie kapitulacją Pa» 
ryżowi; za warunek zaś jéj położywszy przywróce- 
nie Karola X, przymuszą zizec się swobód lipcowych, 
z umiarkowaniem jednak pozwolą, aby Ministrowie 
Filipa Ludwika, byli ministrami Karola Xgo. 

Udhowaj Boże! Francją od tego losu i nieżyczyli- 
byśmy sobie, aby naród wolny i bratni co do spo- 
sobu myślenia, padł ofiarą. machiawelizmu utes y 
rjalnego. 
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